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syłać przekazami, zaeuropoi- 
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C Z A S U !

Prenum erata w Austryi wraz z ^ ^ y ł k i }  a we V,*ehodza 1. i 15. każdego m ie s i ła .  P r e n u m e r a t a  W jn O S l:
Lwowie /. dostawą do domu, w \ nosi. . °  T

r o c z n i e ............................. i  4 z łr. R e d ak to r  odpow iedzia lny  i w y d a w c a  . 44 Niemczech rocznie S marek, półrocznie 4 marki,
p ó ł r o c z n ie  2 n D k i l  p t, l#‘ kwartalnie 2 marki.
kwartalnie !   1 ,< 00110311 UZ3yK0W8KI. We Francyi rocznie JO franków, półrocznie 5 franków.

Numer pojedynczy kosztuje 20 et. , ,  W Ameryce rocznie a  dolary

M am y zaszczyt uwiadomić miejscowych 
n,tszych P. T. prenumeratorów. że. przedpłaty 
S ta n ó w  jakotrż ogłoszenia , przyjm uje tylko 
ndm inistracya naszego p ism a , przy ulicy H a
lickiej l. IV . i że z biurem p. L tjhy  Plohna  
żadnych nie utrzym ujem y stosunków.

D ążąc do ju k  największego rozszerzenia  
naszego pism a, obniżyliśmy cenę prenum eraty  
dla pp. nauczycieli szkół ludowych , jukotez 
czytelń i towarzystw na :

rocznie . . . .  3 złr. — ct.
półrocznie . . .  1 złr. ~>0 rt.
kwartalnie . . . — * 7a ct.

N ow i prenumeraloruwie otrzym ają na 
żądanie — o ile zapas starczy, wszystkie do- 
tychc&us wydane numeru za dopłatą po 10 ct. 
ia  każdy numer.

Rytualna morderstwa a T a k i
Przed kilku laty przybył do W iednia 

pewien rabin z K rólestwa, niejaki M ayer i tu 
się wychrzcił. Przed kilku tygodniam i, będąc 
ciężko chorym, zawołał on do siebie( księdza De- 
ckerta i w yznał przed nim, że przed kilku
nastu laty, był św iadkiem  mordu jak i żydzi 
Popełnili w celach rytualnych na osobie ja 
kiejś dziewczyny w miasteczku Ostrowie gu- 
W n i i  lubelskiej. Czyn ten zbrodniczy opisał 
°n księdzu ze wszystkim i szczegółami i podał 
Pd U nazwiska obecnych przy spełnianiu tej 
J-brodni świadków. Niedługo po tem  w yznaniu, 
ów p Bweł M ayer wyzdrow iał i to co na łożu 
śmierci powiedział księdzu, powtórzył teraz 
przed światem .

W  prasie zawrzało. W ładze rosyjskie 
dowiedziawszy się o tem  wyznaniu Mayera, 
Narządziły śledztwo i aresztow ały kilkunastu 
Żydów, n iestety  główni sprawcy mordu już 
me żyją j ręka ziemskiej sprawiedliwości już

nie dotknie.
Tisza Eszlar. \a n te n , Ostrów, Kolin, Kor- 

fu na wyspie tegoż nazwiska. Alexandrya 
w Egipcio, oto miejsca, gdzie ostatniem i laty 
Vox populi na rytualne wskazał morderstwo. 
W kraczały wszędzie sądy — i wszędzie 
uwalniano oskarżonych, a teraz Izrael cały 
burzy się i woła że w styd to i hańba, że 
w XIX. w ieku tak potworne bajki jak baj
ka o krw i chrześcijańskiej używanej przez 
4ydów utrzym ać się jeszcze mogły.

A jednak żydzi nie chcą wiedzieć o jed
nej drodze na jakiej n iug liu / lozprószyó to 
błędne rzekomo o nich m niemanie, a tą  drogą 
byłoby przetłomaczeuie całego taim udu przez 
bezstronną komisyę rządową.

Jeżeli w ta lm udue nic niema zdrożnego 
i zbrodniczego, dlaczego opierają się tłóma 
czeniu? Znamy wypadki, że w pismach chrześ
cijańskich w  dosłownem ttómaczeniu podane 
w yjątki z taim udu, konfiskowała c. k. pro- 
kuratorya dlaczegóż nie konfiskuje taimudu 
w oryginale? Corocznie ginie u nas w kraju 
bez wieści, bez Siadu. kilkanaScioro dziec 
a lud wierzy święcie że ukradli je  Żydzi na 
mace Dalecy jesteśmy od tw ierdzenia, że rzecz 
ma się tak  istotnie, ale rzecz jasna że w in 
teresie samych żydów leżeć powinno tej kwes- 
ty i rozjaśnienie.

Jeśli żydzi pragną by ich religic na 
równi z iunem i szanowaną i uznawaną była, 
niechże pokażą św iatu w s z y s t k i e  swoje 
religijne księgi i dzieła aby się św iat cały 
mógł przekonać że nic w nich niema zdroż
nego ani zbrodniczego. Czyż choć jedno z dzieł 
religijnych jakiegokolwiek chrześciańskiego w y
znania tak głęboką jak  talm ud otoczone jest 
tajem nicą?

Żądamy więc złożenia kom isji rządowej 
któraby się zajęła tłómaczeniem wszystkicn 
żydowskich ksiąg religijnych a przedewszyst- 
kiem taimudu, a następnie podania rezultatu 
prac tej k om isji do publicznej wiadomości.

Żydzi w Palestynie.
Naród bez ojczyzny mieć ją  zapragnął I 

Zapragnął jej wolnej i potężnej, dumnej naj
starszą historyą cywilizowanego świata. Zna
lazły się od dawna niebyw ałj w narodzie tym  
jednostki, w których piersi przecież ludzkie 
zabiło serce’ które zapragnęły wskrzeszenia pra
starych ideałów. Nie możemy jak tylko przyklas- 
nąćtak  pięknym chęciom które są dowodem, że 
i w nawskróź zm ateryalizowanym  Izraelskim 
narodzie są jeszcze szlachetnie myślący ludzie 
gotowi do oliar i poświęceń w imię najszla
chetniejszych ideałów jakie tylko kiedykol
wiek ludzkie ożywiały społeczeństwa.

Dzięki pomocy Izraelskich Krezusów 
u których kilkumilionowa bagatelka żadnej 
nie robi różnicy, żydowski rucb kolonizacyjnj 
co raz szersze onejm ije kręgi. Kolonizacya

Palestyny, starsza ’ popularniejsza niż A rgen
tyńska, chłonie znaczny procent żydowsko- 
rosyjskiej em igracy’ a której niestety świeżo 
wydany ukaz 'Wysokiej Porty, ostateczny po
łożył koniec. Od dnia 7. czerwca b. r., ani 
jeden żydowski kolonista nie śmie osiąść 
w granicach kraju podległego woli Padysza
cha. Palestyna została dla Żydów na zawsze 
zam kniętą.

,reraz więc, nie od rzeczy może będzie 
spojrzeć jak wyglądają rezultaty  najświeższej 
koionizacyi Palestyny, teinbardzie, że w lwow
skim organie narodowej party i żydowskiej, 
znajdujemy oryginalne daty  w tej m ate-yi.

Prócz dawniej już istn iejących tam  ko- 
lonij, powstały w ostatnim  la t dziesiątku nu- 
9tępujące osady.

R iszon  l Cyon, założora 1882 r. obej
muje obszar 609 hektarów . W  roku 1891 za
m ieszkiwało ją  — wedle wykazu sta tystycz
nego O. Eisenstadta, 40 rodzin w ieśniaczych, 
OC stałych robotników rolnych, 80 u r z ę d n i 
k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h  ( Di  kilkunastu 
rzemieślników. Osada zajmuje się przeważnie 
upraw ą wina, posiada około 800.000 latorośli 
w innych i 11.000 drzew owocowych. Ouecnie 
wprowadzają tam  jedw aunictw o. Cztery ulice 
ocienione i  obu stron szeregiem drzew m or
wowych, przerzynają tę  wieś Budynki są 
z kam ienia a wspólny ogróc w arzyw ny i owo
cowy w obszarze około 9 hektarów  nawod
niają m achiny parowe przy pomocy sieci rur. 
Młodzież tu jak  i w innycn koloniach wycno- 
wywana przez zdolnych nauczycieli, używa 
języka hebrajskiego jako towarzyskiego.

G adrah  założona 1882 r  przez rosyjsko- 
żydowskich studentów, którzy przejęć, obrzy
dzeniem dla porożenia Żyaów w Rosyi a za
pałem  dla syońskiej idei, w liczbie 80 wy wę
drowali do Palestyny i założyli tę  osadę. Liczy 
ona obecnie 91 mieszkańców.

Sichron Jakob  zał. 1882 r zajmuje ob
szar i876  hektarów  i liczy przeszło 2000 
mieszkańców. O s a d a  t a  m a  o ś w i e t l e n i e  
e l e k t r y c z n e  i w y b i j a  za  z e z w o l e n i e m  
r z ą d u  t u r e c k i e g o  w ł a s n e  m o n e t y  z d a w 
k o w e .

W dalszym ciągu idą osady: W aad el 
Chanin. EkroL, K astinie, Recnowoth. Petnach 
Thikw an z Jehudie, M ikweh Israel, Pekin, 
Chedera, Miron, Ajin Sejthim , M acnnajim, 
Kosz P inah, Benoth Jakób, M iszmar H a-Jar- 
den In Szejerah, i Jessud H&mmaaloh, z ob

Adres Redakcyi i Admini- 
s traey i:

Lwów, ui. Halicka, 1.10.
C e n y  o g ł o s z e ń  :

Za wiersz drobnym drukiem 
luli jeero miejsce fi centów, 
za większe ogłoszenia podług 

umowy.
Listów nicfrankowanyoh nie 
przyjmuje się Nieopieezęto- 
wane reklnmacye wolne są 

od opłaty pocztowej.

K F O L K C Z N E  i L I T E R A C K I E .
Audiatier et a ltera  p a rs !



szarem przeszło 7000 hektarów  i 3000 lud- 
mością. Prócz tep,o, w urodzajnej kraiuio B a -  
szan  nabył teraz br. Rotszyld wespół z towa
rzystw  kojonizacyjnemi w Lonaynie i N. 
Yorku kompleks gruntu równający się co do 
obszar^ wszystkim  gruntom  tu wyliczonych 
osad, na którym  niebawem  powstać ma kilka 
nowych osad żydowskich. Jak jednak Rotszyld 
zdoła pogodzić dalsze zamiary kolonizacji z świe- 
żem jej przez rząd tu rec ti wzbronieniem, — nie 
wiemy.

Bez żadnej ubocznej m yśli, szczerze ży
czymy narodowej pa ity i żydowskiej powodze
nia w pracy około odbudowania w Palestynie 
sta ie j swej ojczyzny i żydowskiego państwa, 
z drugiej strony jednak, wobec dolatujących 
nas wieści i co gorzoj p e w n y c n  piaw ie da
nych jakoby odbudowanie żydowskiego pań
stw a w razie gdyby się to w Palestynie nie 
udało w pewnym  b a r d z o  — b a r d z o  b l i s k o  
i . s  o b c h o d z ą c y m  k r a j u  nastąpi^ miało, 
oświadczamy że tego rodzaju p atrio tyzm  kusz- 
tem  cudzej ojczyzny z tej samej potępilibyś
m y zasady, z jakiej dziś każdy potępiamy ra
bunek.

Dożyjemy — zobaczymy. Jeśli nie my, 
to  dzieci lub w nuki nasze.

Kto wybiera postów do wę
gierskiego parlamentu?

Nie jeden może wobec sm utnych rezul
tatów  „prac" tej rep rezen tac ji narodu takie 
bubie zadał pytanie. W obec formalnie rabun
kowej go podarki krajowej, wobec syste
m atycznie prowadzonego wyzysku całego na
rodu przez baiikieiską szajkę Z jdów  która 
z parlam entu handel uczciwością i honorem 
uczyniła, trudno doprawdy przypuszczać, by 
sam naród takich sobie w jbierając posłów, 
własnoręcznie nakładał na szyję jarzmo.

Gadatliwość kroni karza K . W r. Tagblattu 
k tórą dzielny Oest. Yolksfreund  zgrabnie pod- 
e h w jc ił, zdradziła wszystko i teraz w iem j

V

Romans pocztowy.
O brazki z życia tk spedy to rsk ie j pary 

skreślił

T. T y m k o w i c z

( Ciąg dalszy.)

VII.
Niewiem  czy  sam a p rzy ro d a , czy też 

m oże szkoła życia uczyniły  z mojej ch lebo
daw czym  energiczną kob ietę , dość, że tegoż 
sam ego  dnia jeszcze w ieczorem , w ybrała się 
ona przez Lwów i W iedeń do Pesztu po 
zło te  runo, k tó re  w ty m  w ypadku  m urchaw- 
ska  reprezentow ała  poczta, N a całem  go
spodarstw ie  pozostałem  sam  jed en  ty lko .

N ieobecność pocztm istrzow ej była mi 
na rękę. Już to  sam o że ciągle ta k  blizko 
k o b ie ty  się znajdyw ałem  k tó re j szanować nie 
m ogłem  a jed n ak  szacunek d la  niej udaw ać 
byłem  zm uszony, ta  ciągła m ęcząca m ię ko- 
m edya —  ustała. T eraz  m ogłem  się sw obod
nie oddać  m yślom  o mojej Loli będąc p e 
w nym , że ro jonych  obrazów  n ik t n a trę tn y  
b ru ta ln y m  nieraz żartem  lub dwuznacznikiem

już co o tem  sądzić. Dzięki nekrologowi zm ar
łego żydowskiego barona W o d i a n e r a ,  do
w iedzieliśm y się, że ten  skromny człowiek 
w ten  sposób chw alił się olbrzymim swoim 
m ajątkiem  na W ęgrzech, iż tw ierdził że od 
o<.m s z e ś u i d  posłów a j s y ł t  do parlam entu! 
W odpc faktu że oogaci wiedeńscy i peszteń- 
scy żyd/i giełdziarze i żydowscy fabrykanci 
po największej części także olbrzymio na W ę
grzech posiadają m ajątki, u. p. Rotszyld, Pop- 
per, Schossbergor, Stern. K onigsw arter itd. 
wszelka ustaje wątpliwość kto jest. w łaściwym  
mocodawcą i wyborcą węgierskich posłow 
i z czyjego polecenia ciż swą haniebną poli
tykę prowadzą.

Na W ęgrzech więc są posłowie nie 
ludźmi zaufania wolnego narodu a pacncłku- 
mi Zydostwa — nic więc dziwnego że w tym  
kraju dzieją się rzeczy jakichby żadne cyw i
lizowane ule ścierpiało społeczeństwo.

—  c i  —

Do historyl węgierskiego 
kulrurkffmpfii.

Organista parafialnego kościoła w A., 
był ojcem sześciu-córek, z których każdą jak 
Bóg przykazał, swojemu proboszczowi zanosił 
do ochrzczenia. I długie lata było wszystko 
w porządku. aż przyszedł uzas, kiedy najstar
sza córka organisty wyjść m iała za mąż. Za
żądano wtenczas m etryk i ten oto przypadek 
dopomógł do wykrycia strasznej zb rodu i! Co 
się oto wykazało.

M atka żony organisty a więc babka owych 
Sześciu panien by ła  protestantką, ergo była 
nią też i żona organisty, czyli że z tej sa
mej racyi i p a n  organiściny córki nie przez 
katolickiego księdza, ale przez protestanckiego 
pastora by ły  powinny być ochrzczone! W sku
tek tego, królewska węgierska prokuratorya 
oskarżyła proboszcza o zbrodnię nadużycia 
w ładzy urzędowej w sześciu wypadkach. S^d 
przychylił się do oskarżenia i skazał księdza 
n» 2 miesięczne więzienie lub 3U0 złr. kary!

Ksiądz odwołał się do wyższej instancyi.

mi nie zmąci, Godziny całe spędzałem  nieraz 
nad fotografią mojej narzeczonej a dzień 
w k tó rym  ją  o trzym ałem , by ł dla mnie świę
tem . A ch , gd y b y m  m ógł ją  żywą ujrzeć 
ehućby  na chwilę.

Pani Kam ila, dokazyw ała tym czasem  
cudów’. B yła we Lwmwie, odw iedziła P rze
m yśl. spoczęła w K rakow ie dni kilka, ciągle 
b iegając, ciągle i wszędzie daw ne odśw ieża
jąc znajom ości, po tem  przyszła kolej na 
B erno, W iedeń, gdzie aż całe dwa" zabawiła 
ty g o d n ie  nakoniec po całom iesięcznej p ra 
wie O dyssei stanęła u celu swej pod róży  — 
w Peszcie. Zabaw iw szy znowu kilka tygodn i 
w tem  pełnem  dla mej w spom nień mieście, 
rozpoczęła podróż z pow rotem  a g d y  się 
znowu w M urchawie znalazła, jej d ek re t 
pocztm istrzow ski czekał już na nią od dni 
kilku.

Przyjechała pocztą . Usłyszaw szy sy 
gnały trąbk i, _,ak zwykle wziąłem klucze do 
ręki i w yszedłem  na w erandę p rzed  k tó rą  
się w' tej cnwili w łaśnie, cała m okrym  oble
piona śniegiem , żó łta  pocztow a zatrzym ała 
k are ta . Pani K am ila w yskoczyła z niej roz
prom ieniona, z krzykiem  podbieg ła  ku mnie 
i obie do m nie w yciągnęła ręce, k tó re  no 
Uns voleus ucałow ać m usiałem.

Kwiaty uszczknięte 
w Izraelskim ogródku.')

IX.

l^otepyjkn

Pod wrażeniem artykułu  o żydowskich 
loteryach. umieszczonego w ostatnim  numerze 
naszego pisma, począł jeden z lwowskich na
szych czytelników zw .acać uwagę na krążą
cych noc całą po publicznych lokalach żydów 
t. z w', „koczeberów". Każdy z nich, dźwiga 
przed sobą kosz pełen różnych drobiazgów, 
a w kieszeni .i.a ukry tą  torebkę z numerami 
które podaje do ciągnięcia żąduym gry goś
ciom. Nasz „uajoiny począł wię< „grać" także, 
a przegrawszy razy kilka, wziął z rąk Żyda 
woreczek i num era ua stół wysypa*-. Żyd zo
baczywszy to, uciekł. Co się oto pokazało! 
Zam iast numerów od 1 — 90, jak ie  się rzeko
mo w worku m iały znajdować, były w nim 
tylko num era od 00 do 90 a i z tych  nie
które powtarzały się po 4 i 5 razy.

W oreczek ów z num eram i, znajduje się 
obecnie w posiadaniu naszej Redakcyi. Na 
przyszłorocznej wystawce krajowe.,, figuro
wać on będzie w koszernym j«j oddziale ja 
ko dowód rozkw itu żydowskiego w kraju prze
mysłu.

X.

^ipółkrt z  Żydem.
Jeden z przyjaciół naszego pisma usły

szał od włościanina, następującą historyę.
Dziewięciu włościan ze wsi B. przem ys

kiego powiatu, zobowiązało się dostarczyć ty 
siąc fur kamieni i szutru potrzebnego do bu
dowy diogi za cenę 3.600 złr. Przed licy ta
c ją  jednak trzeba było złożyć wadyum, czy 
kaucyę w wysokości 100 złr.. a że tych  włoś

*) Naszych P . T. prenumeratorów upraszamy 
o łaskaw e zasilanie tej stałej naszej rubryki odpowied- 
niemi kwiatuszkami

— 1 c ó ż : je s t — je s t ? — p y ta ła  szybko.
— D ek re t ? jes t.

Pani K am ila skakała z uciechy  a kto- 
wie b y łab y  się na szyję m oże rzucała w szyst
kim  z radości, gd y b y m  byi zaraz do urzę
dow ych moich czynności nie p rzystąp ił k tó 
re w ym agały  uwagi w szystkich ouecnyck . 
Pani Kam ili było spieszno. Jej rękawiczki 
znalazłem p o tem  w przedpokoju , zarękaw ek 
w sieniach, kapelusz na m ojem  biurku w kan- 
celary i, fu terko  rzucone było na krzesło w ja- 
dalce. jeder. kalosz znalazł się w’ kuchni, d ru 
gi na w erandzie, to reb k a  podróżna w salo
niku — jednem  słowem , pani K am ila nie 
posiadała  się z radości, rozbierając się po 
drodze biegała jak  p o d lo tek  po w szystkich 
k ą tach  domu. zaglądając wszędzie, w itając 
psy , k o ty , kanarid , papugę, jakby  po dłu
goletniej jakiej rozłące. N ie pojm ow ałem  tej 
k o b ie ty  Była ona dia mnie zagadką.

K ufry , to rby , to rebk i, paczki i zawi
niątka jakiem i pani K am ila całą w yładow ała 
b ry k ę , zosta ły  zniesione przez pocztylionów  
ao  kancelaryi, s ta ry  Sem en k tó ry  już la t 
30 nie złaził p raw ie z kozła zatrąb ił na „Ab- 
fu h r ta i wehikuł łączący  m urchaw skie g ó ry  
z re sz tą  św iat?, p o to czy ł się po  śnieżnej d ro - 
dze dalej, w stronę  w ęgierskiej granicy.
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cianie nie m ieli, udali się do Żyda arendarza 
by im tę  sumę wypożycżył. Żyd zgodził się 
na pożyczkę pod tym  tylko jednak warunkiem, 
jeśli jego przyjm ą do spółki. Nie mogąc 
z nikąd m ąa w yrwać pieniędzy, włuścianie 
zgodzili się na propozycyę i dali żydo ..i ja 
ko swojemu „spólniaow i pełnomocnictwo aby 
złożył wadyum  i zaw arł kontrakt.

Rozpoczęła się gorączkowa praca, gdyż 
spólnicy nęceni widokami znacznego zarobku, 
j&k najp.ędzej ukończyć ją  się starali. 1 nic 
dziwnego — przednówek nie żartuje,. Łam ały 
się więc wozy, zabijały konie, jednego ze 
spółki przysypała naw ut ziemia k ieay kopał 
kamień, tak że na całe życie został kaleką, 
Żyd jeden ty lko ani się ruszyi a kiedy mu 
perswadowali spólnicy że i ou wóz z końmi 
i  jednego człowieka dostawić w inien, zapro
testow ał przeciw tem u. tw ierdząc że za nie^o 
pracują jego pieniądze — wszakżeto on zło
żył i 00 złr. wadyum i gdyby nio te pienią
dze, to dostawy by nie otrzym ali. Cóż było 
robić z ż jdem  — spólnicy więcej nie upomi
nali 8ię już o nic i w ciągu 3 miesięcy prze
pisaną ilość kam ieni i szutru sami w najw ię
kszym odstawili porządku. W tenczas Żyd po 
jechał do Przemyśla, zabaw ił tam dwa dni, 
pieniądze odebrał, & wróciwszy do domu we
zwał spólników by przyszli do podziału.

Licząc już i Icka. spólników było dzie
sięciu. Ponieważ każdy z spólników — wło
ścian równą ilość fur wywiózł, należałoby ca
łą  kwotę na równo podzielić części, tj. na ka
żdego wypadłoby po odtrąceniu stem pli i in 
nych opłat, coś ekoło 340 złr. Skrobali się 
w praw dzie w głowę spólnicy, za co Icek także 
340 złr. weźmie kiedy on ani jednego ka
m yka nie wywiózł, ale ugodę musieli szano
wać — stało się.

Przyszło do dzieleuia i Icek potrakto
wawszy wpierw wódką sowicie swoich gości, 
daje każdemu po — 80 złr. Spólnicy w krzyk, 
należy się im przecież po 340, ale Icek ani 
gadać do siebie nie daje. Bądźcie — powiada

IX .

Białym, śnieżnym  całunem  o k ry ta  zie
mia zdaw ała się napróżno walczyć z zapa
dającą ciem nością. Na dw orze szarzało. Spar- 
ty  na łokciu o biurko, pobiegłem  m yślą hen 
daleko w naJw iślańskie s tro n y  gdzie skarb 
mej duszy dla mnie żył i oddychał. Już trzy  
m iesiące trw a nasza rozłąka i jakkolw iek są 
dząc ■/. listów , uczucie boli niezmi ennem dla 
mnie pozostało , jakiś ja k b y  niepokój jak b y  
°baw a jej u tra ty  m ną owładnęła.

—  Pan W yw rocki poczyna b y ć  sen ty 
m entalnym  — .usłyszałem obok  siebie.

O bok mnie sta ła  pani K am ila k tó ra  
widocznie na palcach  weszła do pokoju 
1 zbliżyła się do biurka.

~~ I  cóż nowego pow iedział panu księżyc 
m agnęła na pół szyderczo.

—■ D opraw dy, nie zauważyłem  — odrze
kłem .
. — C zy mnie ?

— I owszem, ani pani, ani księżyca.
— T o  dziw ne. M iałam pana d o tychczas — 

jeden ty lko , ten  Ł odygow ski punk t pom i- 
ttm rszy, — wielkiego realistę, widzę tym -

r'a , em  że rzecz m a się przeciwnie.
' ' Pani będzie łaskaw a....

kontenci że dałem watr. 80. Jak  chcecie — 
powiada — saarzcie m ię ao Sąau a ja. wam 
pokażę że i ty le  nie dostanie de. Ja  jestem, 
uczciwy Żyd, ja  się z l i ty -c ł  ^ad wami, je 
dał wam zarobić na przednówku za furm anki 
a wam to małe teraz jeszcze?

Oo ? jak  ? kiedy dałeś nam zarobić — 
pytają go oburzeni spólnicy.

Jak to  kiedy — powiada Icek — prze
cież całą wiosnę woziliście dla mnie Kamie
nie i szuter.

u la  ciebie? — a przecież to my zrobili 
spółkę i my dla siebie a nie dla ciebie wo
zili — powiadają chłop.

W y macie swój rozum a ja mam swój; 
ja  z wami już nic nie gadam, wy pijaki, wy 
durne goje, rozbójniki. łopaordaki, — zaczął 
besztać Icek spólników i powyrzucał ich 
z karcim y. Żaden z pokrzywdzonych tych  8<J 
złr. nie wz;ąl i po odbytej naradzie, wybrało 
się dwu z nich do m iasta do adwoKata, aby 
ten  wniósł skargę do Sądu. Adwokat poszedł, 
przeglądnął papierj i dopiero się pokazało jak 
stoi sprawa. Oto, kontrakt o dostawę szutru, 
podpisał Icek nio mówiąc wcale ze działa ja 
ko pełnomocnik spółki, ale jako przedsiębior
ca na w łasną rękę, or złożył wadyum, i ot 
odebrał potem pieniądze. Chłopi myśleli ze 
roDią na siebie, zniszczyli swoje konie, wozy, 
zaniedbali robotę „ poi u (była wiosna) a ic 
wszystko z łaski Icka który ich nie jakt swo
ich spólników ale jako swoich najemników 
uważał. Ponieważ nie godził się i  nim i p ier
wej ani od dnia ani od fury, zapłacił im po
tem  ile sam chciał tj. *it 3 miesiące furman 
ki 80 złr

Cóż było robić. W łasna nieostrożność 
ich zgubiła i Sąd m usiałby przyznać słusz
ność lukowi. W rócili więu do domu i poszli 
znów wszystcy do Icka aby im  już dał po 
80. Przednówek — pieniędzy tn.eba, ale Icek 
teraz śmiać się począł ze swoich spólników 
i daje już tylko po 40 złr. każdemu. Targ 
w targ , po długich korowodact obiecał Icek

— Nie kończ pan. Już wiem co chcesz 
pow iedzieć. O to . abym  nie wspom inała o 
Ł odygów ce. C zy  tak  ? Co więcej, wiem 
naw et z jak iego  pow odu. Mój Boże, jak g d y - 
b y to  do w szystkiego co czynim y, zaraz p o 
w odów szukać było p o trzeba . D aruj mi par. 
jednak, ale przyszłam  do pana w spraw ie 
ta k  ważnej, że pozwolić mi par. musi do tknąć 
i L odygów ki. Siadaj pan ta k  jak siedziałeś 
przed m em  w ejściem  4 ja tu  sobie  usiądę — 
m ówiła sz jTbko, sadow iąc się bezcerem onial
nie naprzeciw  mnie na biurku. —  N o siadaj
że pan r a z !

U siadłem  na krześle, a pani K am ila 
snarła  obie ręce na m ych ram ionach i na
chyliw szy się lekko ku mnie, rozpoczęła gło
sem  śm iałym  i pew nym .

— Postępow ania pańskiego ze mną, panie 
Stanisławie, nie rozum iałabym  wcale g d y 
bym  me poznała by ła  całego jego  ch arak 
teru , uczciwego i szlachetnego aż.... 110, - 
aż do śm teszności. N ie obrażaj się par. tem , 
gdyż mówi ci to  osoba k tó ra  mu całem  
sprzy ja  sercem . N iechcę ja  tu  mówić, że je 
dyn ie  tro sk a  o pańskie dobro  te  słowa mi 
dyk tu je , owszem, nie przeczę że osobiste  
sw oje mam ja na celu w idoki i dążę do te 
go jed y n ie , b y  te  różne nasze dziś in teresy

50 z ł r ,  z ty ch  30 gotów ką zaraź, a resztę 
mieli sto lnicy odebrać sobie cd niego w wód
ce, w soli, w mące itd. cc komu t.zeba.

Z tm iźsi więc po 340 złr., dostali chło
pi po 30 złr., zniszczyli się, zbiednieli, zczer- 
nieli, a to wszystko z łaski Żyda spólnike, 
który za to ty lko że pożyczy' 100 złr. ua 
3 miesiące, zgarnął uałą mężką pracę 9 ludzi 
w kwocie 3.330 złr.

uzyż nic są Żydzi błogosław ieństw em  
naszego kraju?

Ilotszjldowsi.a filantropia.
Przed kilku tygodniam i, cała praw ie 

europejska prasa zabrzm iała jednym  pochwal
nym hym nem . Niech żyje baron Natan Rot- 
szyld, dobroczyńca ludzkości! Istotnie, czynem 
jak i tenże spełnić Zamierza, zmaże on część 
łez i krw i które do jego m.lionów przyrosły, 
bo oto w JKeicbbuau, funduje w łasnym  kosz
tem  schronisko dla suchotników. P iękny pa
łac, naokoło park czarujący i odpowiedni k t  
p ita ł na utrzym anie zakładu —  otc ofiara, ja 
ką m iliarder hojną dłonią i Łncił cierpiącej 
ludzkości.

Nie długo jednak trw ało  udojenie. Po- 
kazaio się że te  tak głośno reklamowana do
broczynność, byis prostą tylko blagą obliczo
ną na efekt. W j stepując ze swoją obiecanką, 
w iedziai Roiszyid dobrze źe jest ona niew y
konalną choćby z powodu opmu okolicznej 
ludności i mieszkańców sąsiednich wil dla 
których tak niebezpieczne jak  suchotnicze są
siedztwo, bynajm niej przyjemnem być nie mo
gło —  co gorzej, pokazało się że Reicheiiau- 
skie powietrze byłoby szkodliwem dla sucho
tników. 0  tem  w szy stk ien . dowiedział się 
Rutszyld wtenczas dopibio, kiedy jn i  hojność 
jego rozgłoszono!

Bodajto być żydowskim filantropem !

i zam iary w jakiś m ożliwy sposób ta k  p o 
łączyć, b y  się soDie nie przeciw iły.

— Masz pan s ta ły  i nieodw ołalny zam iar 
ożenić się z obecną sw oją narzeczoną — nie 
przeryw aj mi pan, po trafię  uszanow ać p a ń 
skie uczucie. Przyznam  się panu, widziałam 
ją  i rozm awiałam . Z K rakow a zrobiłam  m ałą 
w ycieczkę do L odygów ki jedyn ie  ty lk o  dla 
zooaczenia jej i p rzyznać muszę panu, że ja k  
masz gust znakom ity z jednej, ta k  znowu 
nieszczęście z drugiej s tro n y .

N ieszczęście? zaw ołałen zryw ając s ię  
z krzesła — m iałożby się co złego jej p rzy 
darzyć ?

— A leż nie, nie, zostaw iłam  ją  zdrow ą 
i wesołą — uspokajała pani K am ila naciska
jąc  me ram iona bym  usiadi znowu. — D o
ty ch czas żadnego jeszcze niem a nieszczęścia, 
nastąpiłoby ono w tenczas dopiero , g d y b y śc ie  
się pobrali oboje Czy wiesz pan co znaczy 
żona dla ek sp e d y to ra  ? Czy nie b y ło b y  w ten
czas jedno  dla drugiego  nieszczęściem  ?

T o  też  aż w tenczas pob ierzem y się 
ze sobą. k iedy  d o stanę  pocz tę  —  o d p o 
wiedziałem i

— Czyli powiedz pan raczej, a z wtenczas 
kiedy pan Dędziesz siwym i łysym , a ona 
bezzębną starą panną — a i to jeszcze py-



Telz contra Czaykowski.
W  jednym  z poprzednich numerów na

szego pisma, podzieliliśmy się z czytelnikam i 
naszymi wiadomością, że p. Nnftali Telz b. 
redaktor bł. p. S i ł y ,  organu partyi socyal- 
demokratycznej, wniósł przeciw wydawcy S t a 
n ó w  jako autorowi w temże piśmie umiesz
czonych artykułów  p. t. „(iadzinowcy", „Pluń 
mu w tw arz — powie deszcz pada", „List 
o tw arty" i kilku innych, do c. k. krajowego 
Sądu karnego we Lwowie, skargę o obrazę 
w druku. Śledztwo w tej sprawie, ciągnęło 
się cztery miesiące, nakoniec dnia 6 . czerwca 
b. r., oskarżyciel i oskarżony znaleźli się wo
bec sędziów przysięgłych.

Trybunałow i przewodniczył Eadca Sądu 
p. M ajewski, oskarżał w imieniu Telza adwo
k a t D r  (byliśm y usilnie proszeni o uiew y-
m ien anie w Stanach  jego nazwiska), oskarżo
nego bronił znany obrońca Dr. Zygm unt 
Liriewicz.

Przeważnej części naszych czytelników, 
przebieg i rezultat rozprawy muszą być już 
z codziennych znane gazet. Czaykowskiego 
uwolniono od oskarżenia, Telza zaś skazano 
na ponoszenie kosztów sądowych

Sprawa więc skończona. Jesteśm y za po
ważni by pastwić się nad pokonanym przeciw
nikiem  rozwlekając raz jeszcze całą sprawę 
w celu dalszego rozgłoszenia naszego zw ycię
stw a, tę jedną tylko skrom ną pozwolimy so
bie zrobić uwagę, że zdziw ił nas niezm ierni ) 
widok żyda-bankiera, kruszącego kopie za lwow
skich socyalistów. Fe, panie T e lz ! dla sam e
go decorum  kogo innego o zastępstwo popro
sić było trzeba, byle nie bankiera gdyż te 
raz, gotów jeszcze kto pomyśleć, że nasi so- 
cyalistyczni wodzowie stoją na żydowsko-ban- 
k ierskim  żołdzie. A to przecież niepraw da — co?

tanie. Czy wiesz pan  co kosztu je pocz ta  ? 
C zy  m am  panu pow iedzieć ile mię ta  p o 
cz ta  nim  ją  dostałam  kosztow ała hańby  
i upokorzenia ? P raw da, mam  te raz  za to
5.000 rocznego dochodu, zapłacono m ię so 
wicie, ale to  ty lk o  mnie, ty lk o  mnie jednej. 
N a to  p o trzeb a  było ty lu  ta t  strasznej p rze
szłości, trzeb a  mi było zagrzebać honor 
i sum ienie, w sty d  i cześć. Pan nie m ożesz 
iść  tą  sam ą d rogą a  narzeczona nie zechce 
—  g d y b y  zechciała, pan  byś ją  znać p rze
s ta ł —  jestem  teg o  pew ną.

C hciałem  pow stać — zatrzym ała mię.
— Nie uciekaj pan, to  dop iero  początek  

i wiele jeszcze m am  mu do pow iedzenia.
— P rzypuśćm y że za la t dw adzieścia, m o

że piętnaście, dostaniesz pan  naw et nędzną 
jak ąś  pocztę i ożenisz się. Jakież będzie to  
życie dw ojga s ta ry ch  dziadów  k tó re  po  włó
czędze całego życia razem  pod  jednym  d a 
chem  p rag n ą  odpocząć. I  k iedy  to  n a s tą p i! 
C zy i w tenczas m oże państw o o «szczęściu« 
m yśleć zechcecie? Ł adne  mi szczęście w je 
s ien i życia k ied y  cała w iosna jego  i la to  
zeszły  na nędzy i tu łactw ie. 1 jeszcze jedno . 
Pańska  narzeczona, je s t piękną, je s t — p rze
śliczną, m a więc d la tego  ty lk o  że m iała to  
n ieszczęście p o d o b ać  się panu, zm arnow ać
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W edług zw ykłej a w ypróbow anej ży
dowskiej recepty, by jeśli nie można drogą 
zbrodni, to wprzód siecią in try g  omotawszy, 
drogą kłam stw  i podstępu pozbyć się niena
wistnego przeciwnika, lwowskie żydki wysłali
trzech sążnistych ichmościów, aby połamać
gruntow nie kośc. redaktorowi „Stanów* we 
własnem jego mieszkaniu.

N iestety, mocno opozycyjne stanowisko, 
jakie napadnięty zajął wobec napastników, nie 
pozwoliło na wykonanie planu i trzej kościo- 
łom ni panowie, odeszli z kw itkiem .

Półtora praw ie miesiąca było znów 
wszystko w porządsu, gdy nazajutiz po roz
praw ie z Telzem, wczorajszego oskarżonego, 
znów przed "sędziego powołano. Oto ni raniej 
ni więcej, oskarżono go o to, że on to właśnie 
napadł na tych  trzech ichmości, którzy 
w owym dniu swoją w izytą tak wielką zrobili 
mu przyjemność.

Na razio, wobec w toku właśnio będą
cego śledztwa podajemy sam nagi fak t tylno 
wstrzym ując się od dalszych uwag i komentarzy.

Bezwyznaniowość naszych 
cmentarzy.

Przed kilku tygodn iam i,' m iał we L w o
wie miejsce następujący wypadek.

W  szpitalu, zmarło z bezwyznaniowych 
rodziców zrodzone, niechrzczone kilkoletnie 
dziecko i ojciec jego udał się do szpitalnego 
proboszcza, ks. B. z żądaniem kartk i do gra
barza, który bez niej grobu n<. cm entarzu nie 
wykopie. Ksiądz oświadczył że kartk i nie da 
z tego powodu, ż t cm entarz jest miejscem 
grzebania chrześcian. a że ani zm arłe dziecko 
ani jego rodzice chrześcianam i nie są, niech 
się gdzieindzie; po kartkę uda.

Ojciec zmarłego dziecka, jeden z w ybit-

swą m łodość, zawiązać sobie  przyszłość i ka- 
ry e rę  ? Z apy ta j się pan sw ojego sumienia 
a ono pow i ci że źle czynisz zwodząc m y- 
dlanem i bańkam i i ją  i siebie.

— P a n i! do czego to  zm ierza ? — cóz 
m am  czynić ?

—  Co czynić ? — zerw ać z nią, nie być 
jej kam ieniem  u szyi, me pę tać  jej rąk  dla 
ego istycznych  celów.

—- A  te raz  weźm y odw ro tną s tro n ę  tego  
m edalu ciągnęła nielit ości wie m oja tow a
rzyszka. Po wzajem nem  zwolnieniu się ze 
słowa, oboje  wolni, każde w inną popłynie 
s tronę. O na w yjdzie bardzo  dobrze  za mąż — 
wiem że pewien bardzo b o g a ty  obyw atel ze 
sąsiedztw a po  całych dniach w Ł odygów ce 
na poczcie koło niej przesiaduje, — a pan, — 
pan  tu  zostanie. N ie chcę nic przed  panem  
ukryw ać. Podobałeś mi się pan pod  każdym  
w zględem  i chciałabym  go  tu  zatrzym ać na 
zawsze. M arzyłeś pan o własnej poczcie, bę
dziesz miał tak ą , o jakiej n igdy  naw et nie 
m yśla łeś; by łeś ubogim , bezdom nym  eicspe- 
d y to rem  na wieczne skazanym  tułactw o —  
te raz  m ieć tu  będziesz dom  1 k ą t w łasny 
gdzie w łasnym  będziesz panem . Czegóż ci 
trzeb a  więcej ? K o b ie ty  k tó ra b y  cię kochała?

nych lwowsKich socyalistów, nic sobie nie 
robił 7 tego oświadczenia księdza a gdy nad
szedł czas pogrzebu, trum nę powiózł na cm en
tarz Uprzedzony grabarz, zam knął jednak 
bram ę cm entarza i trum ny n.e puścił, żądając 
osazania kartk i, gdyż stosując się do obowią
zujących go przepisów, tylko na tej podsta
wie miejsca na cmentarzu udzieli.

Położenie ojca który przed bramą cm en
tarza czekać m usiał z t-uraną prawie dwie 
godziny, było istotnie upakarzające, wreszcie 
widząc że nie przełam ie opo-u ściśle przepi
sów przestrzegającego zarządcy cm entarza, 
siadł na dorożkę, pojechał do m iasta i za go
dzinę wrócił z radcą m agistratu, który na 
własna odpowiedzialność kazał zarządcy cm en
tarz otworzyć i trum nę pogrzebać.

Ojciec zmarłego dziecka, postanowił jed
nak zemścić się na księdzu B. który mu 
wydania kartk i odmówił i w kilka du. później 
spotkawszy na ulicy w biały dzień napadł 
1 w tw arz uderzył.

Ten jeden sm utny fakt jest już w ystar
czającą ilustracyą stosunków w jakich nam 
żyć i umierać przychodzi. Wobec tego że 
cm entarze stają się co raz częściej polem agi- 
tacyi socyalistycznej, że zamiast śpiewu księ
ży dochodzi z cm entarza nuta M a rsy lia m i , 
Czerwonego Sztandaru, lub Szalijte , że groby 
drogich nam osób pogańska depce stopa, że 
kości nasze kiedyś obok pogańskich spoczną 
kości, wobec tego wszystkiego, obecnie gw ał
towna okazuje się potrzeba założenia nowego, 
pogańskiego cm entarza, gdzieby bezw yzna
niowców grzebano.

kilka słów o stosunkach 
włościańskich w Galicji 

zachodniej
Ze znanych mi autorów poruszających kwes- 

tyą stosunków włościańskich w Galicyi, odpowie
dział jeden tylko p. Eogosz w powieści p. t. 
S try j A tan a zy  właściwemu zadaniu, kreśląc po

ją  kochać  cię będę lepiej i m ocniej niżby 
tc  zdołał k to  inny. Razi cię m oja przeszłość
0 k tó re jś  słyszał co m oże ? — to  w szystko 
już minęło i obecna m oja podróż  by ła  mo- 
jem  pożegnaniem  ze św iatem , do k to reg o  
w strę t te raz  czuję ty lko . O d te raz  nie ruszę 
się już n igdy  i żyć p ragnę d la  teg o  ty lko  
człowieka, k tó ry  mi w dalszej w ędrów ce ży
cia, rękę podać  zechce. Jestem  m łodą, m łod
szą od  ciebie, nie jestem  b rzydką, kocham  
cię, chcę abyś ty  pom ógł mi na zawsze już 
uczciwą zostać kobietą. N ie odpow iadaj mi 
te raz  bo wiem ja k  b y  ta  odpow iedź dla mnie 
w ypadła. O opow iesz mi ju tro , za tydzień , 
za m iesiąc. — T o  mówiąc, zeskoczyła z biur
ka  i nim się opam iętać zdołałem , uczułem 
na mej tw arzy  je j dwie ciepłe, pachnące  
ręce a p o tem  ogień na m ych ustach. T o  
by ł je j pocałuneK k tó ry  zoawało mi się że 
w ydrze ze mnie duszę, zdawało mi się że spa
li m ię sw ym  ogniem .

Nim się oglądnąłem , w pokoju  nie b y 
ło już nikogo. P ozostała  ty lk o  noc ciem na
1 odurzający  zapach  opoponaxu.

( Ciąg dalszy  nastąpi.)
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stać chropa polskiego ** barwach naturaluych, 
rzeczywistych, nie zaś w osłonie różowej mgły, 
jaką owiali go poeci i tak zwani demokraci pol
scy. Mówię tak zwani, bo gdyby nimi byli w rze
czywistości, to staraliby się poznaó dokładnie 
sprawę za którą kopie kruszą, a nie pieść ko
szałki opałki o rzeczach, o których mają tak ja- 
*“6 wyobrażenie, jak husyt o smaku wieprzowego 
Więsa. — Siedzibą demokracyi galicyjskiej są 
toiasta, a simi demokraci rekrutują się w trzech 
czwartych przynajmniej częściach z ludzi w mia
stach wychowanych i żyjących, którzy o tyle 
tylko stosunki wiejskie znają, o ile przepędzali na 
trsi letnie miesiące, głównie zaś wyobrażenie o 
dich powzięli z książek pisanych w duchu pp. 
Wysłoucha, Mańkowskiego i innych tym podo
bnych „przyjaciół ludu".

Aby o przedmiocie jakimś mówić i pisać 
dobrze, należy przedewszystkiem zawładnąć nim 
do tego stopnia, iżby o każdej, najdrobniejszej 
nawet kwestyi przedmiotu tego dotyczącej, mieć 
jasne wyobrażenie. . Tak ma się rzeuz i ze spra
wy stosunków włościańskich w Galicyi. Aby -o 
nich mówić i pisać, na to nie trzeba wcale czytać 
Uczonych tiaktatów, ale przez dłuższy czas żyć 
wśród nich i przypatrzyć się dokładnie codzien
nemu życiu chłopa na wewnątrz, stosunkom chło
pa z chłopem i z żydem, z dworem i miastem. 
Dla postawienia jasno kwestyi zamierzonej, przejdź
my po kolei charakter wszystkich czterech tych 
stosunków.

Domowe Zycie chłopa galicyjskiego ograni
cza się wyłącznie prawie na zajęciach gospodar
skich, wśród których odznacza się dziwncm przy
wiązywaniem wagi do drobuostek nic nie*,naczą- 
cych i niewytłómaczouym wstrętem przed wszelką 
nowością. Tak n p. chłopi posiadający lekkie 
grunta na równinach orzą je w wysokie zagony 
■czteroskibowe pozornie dla tego, że ich ojcowie
1 dziadowie tak orali, pomimo że w suchych la
tach rodzi im się zboże tylko w bruzdach, gdzie 
wilgotniej, zaś wierzch zagona zostaje goły. a

mokrych latach tylko na wierzchu zagona, bo 
w bruzdach wymoknie. Ludzie iuteligentni radzą 
im wprawdzie płaską orkę, lecz iuh to uie wzru
sza bo żyd radzi inaczej, a żyd dla chłopa jest 
wyrocznią.

Pomimo tego w kierunku uprawy roli kon
serwatywnego usposobienia, są chłopi nasi na in- 
hem polu bardzo postępowi, zrzucili bowiem swe 
narodowo stroje, a ubierają się w tandetne łachy 
nastręczano im po jarmarkach przez usłużnych 
tydków. Gdzie tu widać ten osławiony i htopski 
rozum o którym tyle prawią miejscy demokraci ? 
'Tu owszem widać już — przepraszam za wyra
żenie — głupotę, bo w sukmanie lub płótniance 
krajowego wyrobu można chodzić lat dziesięć, a 
nędzne żydowskie szmaty w parę miesięcy się 
rozlecą. Tu jednak część winy przypada ua ży
dów, czego dowodem fakt następujący. Zapytałem 
raz chłopa, dlaczego sukmany wyszły u ludu
2 użycia, pomimo, że wielu właścicieli ziemskich 
■stara się robić im ułatwienia w nabywaniu tychże

tańsze ceny i na kredyt? Odpowiedział mi, 
4e jak chłopi usłyszeli od pana i od księdza, że 
Jtowinni wrócić do dawnych strojów, poszli na 
radę Jo żyda, który im powiedział, że panowie 
dlatego nie chcą zeby chłopi się w ciemne ko
lory ubierali, żeby do panów nie byli podobni, 
^nęc niech chłopi nie wierzą w ich piękne słówka 
* niech kupują ubrania u żydów, bo przecież 
1 ci biedacy z czegoś żyć muszą. Dla ludzi nie
wykształconych i prostych, potrzebne są niezbędnie 
do utrzymania w nich jakiegoś poczucia pewne 
■oznaki zewnętrzne, więc jak w kościele śpiewy 
religijne, uroczyste trzymanie świec w rękach etc. 
służą do podtrzymania wiary, tak też tylko ze
wnętrzne oznaki, do jakich przedewszystkiem strój 
toależy, zdołają w nich umocnić poczucie narodo
wości. Bo to pewna, że na dziesięciu chłopów naszych 
napytanych kolejno jakiej są narodowości, jeden 
zaledwie odpowie że jest Polakiem, reszta zaś 
r^swie nawet co to jest narodowość i ojczyzna, 

is wyda się to nawet tak dziwnem wobec ni- 
stopnia oświaty ludu, ale znów byłoby 

“swiązkiem nauczycieli wpajać w swych uczniów 
Uczucia narodowe, a to robi może zaledwie jeden

na dziesięciu. Tu wychodzi te l ns. jaw błąd po
pełniany przez wydawnictwa Indowe, które dają 
chłopom do czytania niestworzone brednie o za
czarowanych księżniczkach, a. jeżeli dadzą czasem 
coś z historyi polskiej, to po największej części 
opisują w y p a d k i  w sposób rozrywający jcnzcze 
i tatr już niezbyt silne stosunki między chłopami 
a dworem. — Chłopa nczyć trzeba miłości oj
czyzny w sposób pi zez Libelta podany, więc mi
łości kraju i całego mieszkającego w nim społe
czeństwa, nie zaś miłości pewnej tylko warstwy, 
a nienawiści du innych, bc to prowadzi lud nasz 
na bezdroża wymyślone przez tak zwanych yul- 
sfcich socyalistów. Mówię tak zwanych, bo kto 
jest socyalistą, ten przestaje być polakiem i po 
pełnia ciężką wobec narodu zbrodnię.

Najszkodliwszym czynnikiem w stosunkach 
włościańskich są żydzi. Bo czem oni są wobec 
chłopów ? Oto pasożytami, pijawkami wysysające- 
mi z Indu ostatnią kroplę krwi, a dla uchronienia 
chłopów od wprywu dworn który mógłby stanąć 
na przeszkodzie ich zamiaiom, kopią między chło
pem a dworem otchłaf nienawiści z dniem ka
żdym się pogłębiającą. — Chłop nasz bez żyda 
obejść się nie potrafi i daje mu się nu każdym 
krokn oszukiwać, stąd też słusznie ktoś powie
dział, że żydki galicyjsKie niedługo wytrzymają 
w argentyńskich koloniach bar. Hirscha, bo tam 
uie będzie ani chłopa polskiego ani szlachcica, 
z któregoby można drzeć skórę.

Na oziębłe stosunki chłopa z dworem sły
chać wszędzie narzekania, a przecież przeciętny 
obywatel ziemski, który słusznie „obywatelem" 
się nazywa, bo bez wielu rzeczy obywać się musi, 
a chciałby na poduiesienie oświaty Indu serde
cznie i zbawiennie wpływać, musiałby być chyba 
aniołem cierpliwości, żeby się już po upływie 
krótkiego czasu do wszystkich stosuukow z gmiuą 
nie zniechęcić. — Sam doświadczyłem tego, że 
po kilkugodzinnem posiedzeniu kółka rolniczego, 
na którem ksiądz i nauczyciel starali się wytłó- 
inaczyć członkom kółka zgubny wpływ wódki i 
jej szafarzy żydów, czego oni z pokorą i uznaniem 
wysłuchali, przechodząc w nocy koło karczmy 
widz.ałem P. T. członków siedzących i leżących 
na żydowskich ławach w stanie roskosznego upo
jenia śmierdzącą kartoflanką. —  Dobrze przynaj
mniej. że Rząd wykupił prawo propinacyi i zam
knął tem usta krzykaczy wołających przedtem 
w niebogłosy, że właściciele ziemscy są główną 
przyczyną upadku włościan, gdyż jaku właściciele 
propinacyi szerzą pomiędzy nim nałóg opilstwa.

Dziwnem jest u chłopa szczególne upodoba
nie w włóczeniu się po jarmarkaeh i targach 
choćby bez interesu. 1 tak n. p. baba ma dzie
sięć jaj na sprzedaż i zamiasl zamienić je w wiej
skim sklepie na potrzebne jej artykuły, jak sól, 
naftę etc., idzie o dwie miłe na jarmark, gdzie 
musi od tych jaj zapłacić 4 et. należytośei tar
gowej, a że jaja sp-zeda za 20 et., więc zostaje 
jej tylko 10 ct.. za które częstuje wódką spotka
ne kumoszki. Wraca więc do domu w podnieco
nym humorze, ale za to bez potrzebnych sprawun
ków. A jaka to przeszkoda w rolnictwie! N. p. 
we wsi T. w powiecie brzeskim mieszkający 
cnłopi mają co drugi poniedziałek jarmark o milę 
w L., co trzeci wtorek jarmark o milę w dru
giej stronie w Cz., równocześnie w te same dnie 
lecz co tydzień, targ o dwie mile w B., tamże 
jarmark w czwartki co miesiąc, a co trzecią 
środę jarmark o dwie mile w Z. — Ze zaś przy
najmniej czwarta część mieszkańców wsi na te 
jarmarki regularnie uczęszcza, dnie przeto tar
gowe są jakby świątecznymi bo w czasie naj
pilniejszych robót w polu na ..wiosnę i w lecit, 
mało kogo ua polach widać.

Powiadają też panowie demokraci, że brak 
oświaty jest u ludu powodem nędzy. Zapewne, 
ale jak temu brakowi zaradzić, kiedy wszelkiej 
oświacie ludu stoją na zawadzie dwa żywioły: 
wódka i żydżi. ■*- Gdyby Rząd wykupił nie- 
tylko propinacyę. ale i gorzelnie i sprzedawał 
wódkę nie w żydowskich szynkach, ale we wła- 
suym zarządzie i to jak najdrożej, to możeby te 
zawady dały się usunąć, gdyż prawdziwie nało
gowy przepiłby w krótkim czasie cały swój ma
jątek i nie miałby za co pić dalej, a rozsądniej

szy cofnąłby się przed drogo kosztującą przy
jemnością.

Wystąpiono wprawdzie ze strony ducho
wieństwa ze skutecznym na pozór środkiem prze
ciw pijaństwu, to jest z nakłanianiem chłopów 
do składaniu* yizysięgi żr nie będą pió wódki, 
ale środek ten, dobry w dawniejszych czasach 
kiedy chłop przysięg nie złamał z obawy kar» 
nieba, ukazał się teraz w wysokim stopniu de
moralizującym. Gdy bowiem chłopi przekonali się 
powszechnie że ten i ów złama* przysięgę, a 
przecież ani nie umarł, ani nir fizycznie nie wy
cierpiał, dalejże dla pochlebienia się księżom „ślu 
bować od gorzałki", a później przysięgę łamaC. 
I  jairież tego następstwa? Oto chłop, w którego. 
sercu tkwi przecież iskra wiary, nakłoniony prze* 
żyda do złamania przysięgi, dręczony później 
wyrzutami sumienia, zalewa coraz obficiej gryzą
cego robaka, a w końcu ginie marnie pod pło
tem. lub pod żydowską ławą

I  w sprawach publicznych nie okazują też 
chłopi tego tyle razy wzmiankowanego chłopskiego 
ruzuiiiu. —  Dość być las świadkiem posiedzenia 
rady gminnej w jakiejkolwiek miejscowości w Ga
licyi aby powziąć przekonanie, że chłop nasz nie 
dorósł jeszcze i nie prędku durośuie do autonomii. 
Zawsze dużo się nagadają, nakłócą, a w końcu 
rozchodzą się z niczem najczęściej z tego powodu, 
że do wykonania jakiegoś projektu, jak choćby 
naprawienia drogi gminnej lub mostu, potrzeba 
pieniędzy, a chłop nasz o ofiarności na cele choć
by własnej lecz nie natychmiastowej korzyści, 
niema i mieć nie chce pojęcia. Stąd tuż niesły
chana powolność w zaprowadzeniu najpotrzebniej
szych ulepszeń. Tak np. w cytowauej już wsi T. 
potrzeba było czterech miesięcy narad i trzech 
komisyi ze starostwa do wybudowania szpitala 
cholerycznego zajmującego sześć sążni kwadrato
wymi przestrzeni.*' Dlatego też npada większa 
część krajowych kółek rolniczych, choć gazdy  
piszą o nich, że znakomicie prosperują, bo 
w dziennikacn kasowych mnóstwo jest pozycyj 
pod rubryką „dochód", ale w kasie samej prze
rażające pustki. I  nic dziwnego, bo ten „dochód* 
stanowią zaległe wkładki członków i należytośei 
za towary wzięte na kredyt. — Nie widać też 
chłopskiego rozumu w sprawach sądowych, jakich 
chłopi nasi ciągle mnóstwu mają, gdyż żałując 
naraz więcej pieniędzy na popieranie sprawy, nie 
udają się do dobrych adwokatów, lecz dc pokąt- 
nycl krętaczy, którzy proeesa po lat kilka prze
ciągają ' prze? ten czas urobnomi kwotami całe 
nieraz chłopskie zagrody do bwoian głębokich 
kieszeni przeprowadzają. Nieraz zdarzyło mi się 
że chłopi przychodzili do mnie po poradę jakiego 
adwokata mają wziąć do bronienia sprawy i jak 
się z nim ugodzić. Radziłem im więc znajomych 
mi uczciwych ludz., a przytem mówiłem, że gdy
by się do innych udali, nieeh naprzód się ugodzą 
z nimi od wygranego procesu lub na wypadek 
niepomyślnego wyniku sprawy. Czy posłuchali? 
Odemnie szli do księdza, który radził im to samo, 
a pc kouferencyi z nim ciągnęli wprost do Kar
czmy, gdzie usłużny żydek przy kwaterce wódk' 
poradził im swego adwokata naturalnie żyda, de 

I którego ich nazajutrz zawiózł, wziąwszy przyten 
sowite fakturne. I  tan mużnaoy tysiące szpalt za
pełnić faktami z życia ludu kończącymi się za- 
wsz< na żydzie i obracającymi się koło niego, a 
dowodzącymi przytem, że chłopski rozum prakty
czny, na stu chłopów u jednego zaledwie się znaj
dzie. u reszty zaś wyszukać go potrafi tylko bujna 
fantazya panów demokratów miejskich.

Zapewne, że powodem tego upadku ludu 
jest brak oświaty, ale też tu zaczyna się i kończy 
circulun oitiosus, ł. ktorego wyjść nie podobna : 

Dlaezegc chłop jest biedny ?
Dlatego, bo niema oświaty.
A dlaczego niema oświaty ?
D iatego , do jest biedny.

Do podniesieuit oświaty ludu, trzeba prze
dewszystkiem usunąć wpływ żydów przez wpro

*) Zastrzegam się, żeby komitet budowy pomni na
Mickiewicza iub Świetna rada miejska krakowskr ci pro
pos wodoeiągow nie wzięły tych słów za aluzya do 
siebie, boć tu przecie mowa o niewykształconych chło
pach, a nie o profesorach i doktorach w obu tyeh in- 
s tytucyach zasiadających.



wadzenie antidotum w ogobach dobrych . nauczy
cieli, ale tu znów wchodzimy w błędne koło, 
które na żydach zaczyna się i kończy, bo, gdy 
dla usunięcia wpływu żydów potrzeba dobrych 
nauczycieli, to ci nauczyciele muszą być dobrze 
płatni, na to znów trzeba wyższych podatków, 
na wyższe podatki trzeba bogatszych chłopów, 
a ci znów nigdy nie będą bogatsi, jeżeli pod 
w pływem żydów zostaną.

A z tego konkluzya, że którakolwiek z in- 
stytucyi, finansowych galicyjskich powinna roz
pisać konkurs na wynalezienie najskuteczniejszego 
środka do pozbycia się żydów z Galicyi, a szczę
śliwy wynalazca powinien zostać mianowany co- 
najm niej  dyrektorem Towarzystwa kredyto
wego.

W ła d ysła w  J a n  Struszkiew icz.

KRONIKA.
Na nowobitych monetach, nicdostaje krzy

żyka na wizerunkach cesarskiej korony. Zastępuje 
go prosta kreska. Jeśli już Austrya dla „wyż
szych celów" państwem chrześeiańskiein być prze
stała, nie przestał być ctirześcianinem jej władca 
i jej korony właściciel.

Jesteśmy przekonani jak najmocniej że sta
ło się to bez wiedzy a wbrew woli naszego Mo
narchy który jako wierny syn katolickiego ko
ścioła wsiystkim swoim poddanym zawsze dobrym 
świeci przykładem.

W rodlihowie, małem morawskiem miastecz
ku. omal nie przyszło do strasznei katastrofy. 
Kilkakrotnie karany robotnik Mii l l e r ,  włożył j 
do pieca w mieszkaniu majstra szewskiego L isa , 
dwa dynamitowe naboje, aby w chwili kiedy się 
ogień w piecu rozpali, szewca wraz z rodziną 
i dom cały wysadzić w powietrze. Na szczęście, 
przypadek udaremnił zamach, gdyż naboje przed 
roznieceniem jeszcze ognia w piecu odkryto. Mul
lera aresztowano i osadzono w więzieniu, gdzie 
tenże w zupełności do winy się przyznał.

Niestety, jest to jeszcze jeden więcej owoc 
socyaldemokratycznej ngitaoyi,

Carsko wlsoczestwo. Taki tytuł nosi obe
cnie książę Ferdynand bułgarski i nosić będzie 
ewentualny następca bułgarskiego tronu. Jestto 
prawny tytuł bułgarskich książąt.

W starych francnzkich dokumentach tytułują 
się książęta bułgarscy AlCsse Rogale. Papieże 
nazywali ich różnie i tak/w  r. 1204 nohilis v ir , 
po 1204 rcx, w 1237 nohilis vir, dominus B ul-  
g a ro ru tn . w 1291 imperator Bulgarorum  itlns- 
tris  a w. 1337 znowu rex  tylko.

Żywy udział Żydów we wszystkich ełowych 
i podatkowych oszustwach da się wytłumaczyć 
łatwo pewnym ustępem z Talmudu, który brzm i: 

Jeśli królowi prawnie jakie daniny (wino, 
słoma i t. p .l, uiszczać należy, jakiś Żyd jednak 
od danin tych się usuwa a zostanie za to przez 
drugiego Żyda zadenuneyowauy i wskutek te
go musi owe daniny złożyć, denuncyujący Żyd jest 
obowiązany pierwszemu daninę całą wynagrodzić. 
Se. A . ćhoszen, H am iszpath §  38s.

K apral: — Josel! ty czemu nie wystrze
lił kiedy ja  komenderował „Feuer!"

Inrnntcrlst Joscl: —  Ja się bał, coby pan 
kapral się nie przestraszył.

Śmigus.

—  Odprawiłem znów służącą, bo ciągle żonie 
odpowiadała hardo.

— A ja przeciwnie lubię kłótliwe sługi w domu.
— A to dlaczego?
— Bo jak się żona moja kłóci ze służącą, to 

przynajmniej ja mam chwilkę spokoju.
Kolce

Ze świata pióra.
K s. JunuB adeniego  T. J . „ y i e d z i e l a  

W  K r a k o w ie “ jest jednem z dziełek którego 
od dawna napróżnośmy wyglądali. Kwestya tak 
żywotna jak święcenie niedzieli, lub jeśli się to komu 
nazwać podoba niedzielnego spoczynku dotychczas le
żąca odłogiem, doczekała się nareszcie należytego omó
wienia. Nader wdzięczny temat zdołał autor wyko
rzystać w zupełności i roztoczył przed czytelnikiem 
tak smutny obraz niedzieli w Krakowie, że gdyby 
nie poważna firma autora, doprawdy — uwierzyć 
w podane szczegóły przyszłoby nam z trudnością.

Oto dowiedzieliśmy się. że Kraków, co jest 
niedziela, niezna, a raczej tak jakby nieznał 
i w warstatach, sklepach biurach, itd. l mały
mi wyjątkami tylko, wre praca w dniu tvm jak 
w dzień powszedni. Tysiące ludzi żyje jak by 
dlęta w ciężkiem zaprzężone jarzmie. 18 godzin
na praca na dobę. niedostateczna za nią płaca, 
upadek moralności, niewola, jątrzenia, oto żywio
ły z jakich autor z ciężkiem sercem wił swą 
wiązankę, wskazując zarazem drogę wyjścia z dzi
siejszego położenia.

N ie  ua sam em  dziełku jednak polega za
s łu g a  cenionego autora. N ap isać —  potrafiłby  
może nie jeden pośw ięcić  jednak k ilka  m iesięcy  
sp ecja ln ym  studyom  w  danym  kierunku, zw ie 
dzać w arstaty , rozm awiać ze setkam i tak ch le 
bodaw ców  jak i pracow ników , z Leuedyktyńską  
w y trw ałośc ią  zbierać setki faktów  z których do
piero odtw arza się  obraz ogólny i to w szystko na 
to tylko, aby napisać dziełko o 7ft stronicach —  
niech to potrafi który z naszych socyal-Zydokratów.

„P óki nie doprowadzim y do c h r z e ś c i j a ń 
s k i e g o  św ięcen ia  n iedzieli, nie mamy praw a na- 
rztkać że B óg nie b łogosław i m ateryalnem u dobro
bytow i kr.aju n a sze g o !“ Tem i sło w y  kończy ks. 
Badeni sw oją Dracę i życzylibyśm y sobie tylko, 
by to rzucone przezeń hasło  ja k  najsiln iejszy  zna
lazło odzew w  tych kręgach naszego społeczeń
stw a , które zaślepione n ien a w iśc ią , niezm ordowa
nie nad w ła sn ą  sw oją pracują zgubą.
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„ P r a c a . ' ’

Pod tym tytułem zaczął wychodzić v Kra
kowie dwutygodnik katolicko-socyalny, pod redak- 
koyą znanego i znakomitego publicysty i socyolo- 
ga Ks. Bronisława Stysińskiego. Zadanie pisma, 
jest z naszem zupełnie prawie analogiczne, ucie
szyliśmy się też niemało widząc że w walce ze zło
tym cielcem, przybywa nam nowy i tak dzielny 
współbojownik. Wstąpiła w nas nowa otucha wi
dząc że me stoimy osamotnieni na wyłomie.

O treści tego dwutygodniki*, odznaczającego 
się doborem w poważnym tonie pisanych artyku
łów pomówimy obszernie w najbliższym numerze 
naszego pisma.

Nr. 1. Pracy  zawiera :
1) Od wydawnictwa. 2) Czerwony sztandar. 

3) Sulidarność. 4) Kilka uwag o sztuce kościel
nej u nas. 5) Oszczerstwo czy naiwność. 6 ) Poga
danka. 7) Odprawa sooyalistycznemu czasopismu 
„N aprzód*. 8) W sprawie Nowego teatru. 9) Ze 
świata. 10) Wyrok Bet-Dinu. l l )  Kronika lite
racka. 12) Rozmaitości. 13) Kronika. 14) Ogło
szenia firm chrześciańskich. i 15) Urywek z pa
miętników skazańca.

Przyjemność z pojawienia się Pracy, była 
jednakowoż dla nas tylko tem większą, gdy w bo
gatej treści okazowego numeru, dopatrzyliśmy się 
dla siebie nader serdecznego uznania. Pod nagłó
wkiem „Szczęść Boże!" pisze P raca  w swojej 
kronice.

„Szczęść Boże) przesyłam y pismu, które od kilku 
miesięcy wychodzi we Lwowie p t S ia n y  o charakterze 
społecznym, opartym na gruncie wiary i narodowości. P i
smo to dzielną jest redutą, walczącą przeciw międzyna
rodowej dem okracji socjalnej wprawdzie samotnie ale tak 
mężnie i skutecznie, iż dop.awdy zdumiewać się przy
chodzi nad obojętnością społeczeństw a naszego d la ta
kich pionierów, tem cenniejszych, im rzadszych. Gaze
ty nasze, poświęcające ni«raz całe łam y swoje przedsta
wieniom.. teatralnym, balom, obiadkom lub wyścigom, 
powinnyby z  obowiązku  reklamować takie pismo naj-

goręcicj. Każdy też, komu dobro Ojczyzny jest drogie, 
z wyjątkiem chyba najuboższych — powinien popierać 
je prenum eratą. Tymczasem mało kto nawet wie o istuio- 
niu Stanów . Obojętność taka zdolna jest wyziębić naj
gorętsze serca, zagasić nawet iskę geniuszu, flańbą wioc 
byłoby dla społeczeństwa naszego, gdyby S ta n y  upaść 
m iały d la braku abonentów!"

RAJ NA ZIEMI
W latach 1901 — 1912.

PRZEZ

E H I L A  G R E G O R C W J U S Z A .
Przekład  A. F.

(C iąg  dalszy.)
—  Nc, m atko — zawołał zagrodnik któ

rem u wraz ze zmianą treści wieczerzv przybyło 
wesołości — teraz dopiero pożywimy się. To 
się nazywa dotrzym yw ać słowa i skoro tylko 
dalej tak  pójdzie, /.apoinniemy prędko o wszyst
kich tych dzisiejszych okropnościach.

To mówiąc siadł przy stole i począł 
jeść popijając słodkim szampanem z taką 
gorliwością, że nie zauważył naw et wcale że 
jego żona w tej wieczerzy żadnego nie bierze 
udziału.

— Matko —  zawołał Klaus Jurgen ogląd
nąwszy się wreszcie za żoną, —  dlaczego 
nie jesz?

— Czy takie to prawo w nowem naszem 
państw ie — rzekła nie zwracając uwagi na 
zadane jej pytanie, głosem drżącym z gniew u 
gospodyni —  że jeśli się to komuś podoba, 
cudzą żonę zabrać sobie może? Jochem  Lud
der m ów i: Każdy człowiek m a teraz prawo 
jak  chce zaspokajać sweie żądze! Powiedz, — 
zawołała ona prawie groźnie — jeśli ktoś 
swoją nam iętność mną zadowolić pragnie czy 
mam radość uczynić jego woli ?

— Kości połamię każdemu kto mi się ciebie 
dotknie, — krzyknął zagrodnik uderzając silną 
sw ą pięścią w stół tak  mocno aż zadzwoniły 
stojące na nim  flaszki. Jostto  ze strony twojeeo 
brata  łajdactw o takie ci mówi rzeczy !

— I ja  tak  m yślę — rzekła kobieta, siadła 
na ław ce i poczęła jeść czarny chleb przy
niesiony przez m ęża; z podarków czerwonego 
Ludugo, nic tknąć nie chciała. Mąż jej nie 
zważał na to, jadł i p ił dalej tak  że i gniew  
u niego m inął wkrótce i zapomniał o mi
seczce suto okraszonych kartofli o której m a
rzy ł dzień cały.

M iał on w łaśnie zamiar odkorkować 
drugą butelkę szampana, gdy na progu stajni 
ukazał się uzbrojony mężczyzna z wezwaniem  
do ratusza. Potrzebowano go tam  by świadczył 
w pewnej nader ważnej a niecierpiącej zwłoki 
sprawie. Zagrodnik, jakkolw iek mu to wob-c 
suto zastawionego stołu który m usiał opuścić 
przyjem nem  nie było, podniósł się natychm iast 
z m iejsca; z drugiej strony znowu, pochle
biało mu to, że jego właśnie a nie kogo 
innego jako świadka do jakiejś ważnej sprawy 
powołują — kto w ie, a może on sam do ko- 
m isyi się dostan ie? Pochw ycił więc czapkę 
i wyszedł za posłańcem. Gdyby nie było tak 
ciemno, a Klaus Jurgen  nie spieszył się tak 
bardzo, byłby  zobaczył trzech w pobliżu 
stajn i stojących mężczyzn z których jeden, 
zupełnie do czerwonego Ludego by ł podobny. 
Zagrodnik jednak nie zważał na nich wcale..

Na ratuszu, m usiał Klaus Jurgen czekać 
spory kaw ał czasu, to jednak wcale go nie
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^raziło. Przedtem, kiedy by ta jeszcze Monar-
by ł on już także raz świadkiem w sądzie 

> wiedział że świadków prowadzą po kolei.
Po półgodzinnem może czekaniu, przy

stąp ił nagle do niego jego szwagier. Muszę ci 
powiedzieć Klausie, rzekł Jochem , że dziś 
Ju'ż do przesłuchania wzywany nie będziesz 
gdyż sprawę do ju tra ' odłożono. Chodź ale na 
chwilę do środka. Bracia z komisyi znajdują 
81 ę teraz właśnie przy wieczerzy a może i dla 

się tam znajdzie gdzie miejsce.
Zagrodnik, w którego pojęciu jego szwa

gier znacznie od tej chw ili urósł, wszedł za 
nim do bardzo obszernej sklepionej sali w któ- 
roj dawniej m ieściła się prawdopodobnie kan- 
celarya miejska a co jeszcze z olbrzymich 
naokoło przy ścianacn stojących szaf z aktam i 
b} lo widocznem. Teraz było tu  bardzo gwarno
* wesiło.

Kilkudziesięciu mężczyzn i kob ot jedząc, 
pijąc i paląc, siedziało naokoło wielkiego stołu 
który w każdym razie lepiej wyglądał niż 
ów stół zagrodnika w przedmiejskiej stajni. 
Piękne pieczenie, pasztety, ryby , jarzyny, 
legominy. wszystko stało na stole w wielkiej 
i najdoskonalszej ilości i jakości, przytem 
tuzinam i butelki najpyszniejszego wina i piwa. 
Zagrodnik pizecisnął się z szwagrem do stułu 
i  także jad ł i pil jak inni. W szystko to pi do- 
bałeby mu się bardzo nawet, gdyby n ie za
chowanie się siedzących przy stole mężczyzn 
i kobiet. Klaus Ju rgen  nie by ł ani świętosz
kiem ani skromnisiem, lubił nieraz pożartować
* kobietam i, lubił rubaszne a i pieprzne nie
raz dowcipy, ale wszystko to w miarę. Jego 
współbiesiadnicy jednak, członkowie komisyi 
i obecne kobiety, zdawały się myśleć inaczej, 
^nadali sobie na kolana, całowali się i dopusz
czali się rzeczy które w oczach Klausa Jurgen 
óyły co uajmnioj uieprzyzwoitością. Szezegól-

kobiety którym  gorzało wino z oczu 
g r a b i a ły  najwięcej. Zdawało się że słowo

„w sty d 1* dla nich nie istnieje, skore wreszcie 
Klaus Jurgen zobaczył coś, czego w takiem  
naw et tow arzystw ie n ik t by ł widzieć nie po
winien, w ym knął się z sali i w ybiegł na ulicę. 
B y ł syty, głow a mu ciężyła ołowiem, a 
w sercu drgał jakiś niepokój. Biegnąc dc domu, 
pow tarzał sobie że tak jak je s t dotychczas, dalej 
być nie może ; irytow ało go, że komisya pa
m iętała lepiej o sobie samej niż o tych  tysią
cach ludzi którzy na jej rozkaz do miasta 
przybyć musieli.

Jak  będzio ju tro?  — w estchnął on i sta
nął aby minąć wóz ze SKazanyrai których przy 
j.suem  św ietle licznych pochodni wieziono 
na plac tracenia. — Ach, co będzie ju tro?

Klaus Jurgen mógł oszczędzić sobie te 
go w estchnienia, gdyż dziś rano, gdy słońce 
nad skromną jego wschodziło zagrodą a on ją  
opuszczał, widział to wschodzące słońce po raz 
ostatui

Kiedy zagrodnik w stąpił za próg stajni 
w której swą rodzinę niedawno by ł pozosta
wił. siedziała jego żona przy stole na którym  
paliła się świeca i stały  jeszcze przyniesione 
przez Ludego podarunki. Jej głowa i ręce spo
czywały na stole, jak  gdyby spała. Prawdo
podobnie nie zauważyła powrotu męża gdyż 
się nie poruszyła. Obok niej siedział tłusty  
malec, który ujrzawszy ojca, głośnym  w ybuch
ną ł płaczem.

— Co się stało ? — zawołał Klaus Jurgen 
i przestraszony podniósł do góry głowę swej 
żony. Po bladej jej tw arzy toczyły się łzy. 
U sta jej zaciśnięte były kurczowo, nie od
powiedziała nic i nie spojrzała nawet na męża.

— Matko zaw ołał zagrodnik — m ów że! 
Go ci jest ? Ale nie o trzym ał żadnej odpowiedzi.

Płaczliw ym  głosem opowiedział teraz m a
lec że wkrótce po odejściu ojca, wszedł Lude 
z dwoma innym i ludźmi. Czerwony Lude chciał 
m atkę uścisnąć i całować, ale m atka ode

pchnęła go. W szystcy trzej poczęli w tenczas 
mow ć coś dc m atki ale ta słucnać ich nie chcia
ła, nareszcie kazała im wynosić się stąd W ten
czas Lude pokazał na niego, —  to mówiąc ma
lec rozpłakał się znowu — mówił, że go dziś 
jeszcze powiesić każe jeśli mu m atka tego 
nie uczyni co on od niej żąda. Go się po
tem  działo, maiec już me wiedział. Ze s tra 
chu wcisnął się w kąt stajni i zagrzebał vr słomę. 
W idział jeszcze że m atka uciekać chciała, nie 
puszczono jej jednak i rzucono na słomę —  
Kiedy się niedługo poteiL poruszyć odwrażył 
i w ystaw ił głowę, oprócz plączącej m atki nie 
było już nikogo — za chw ilę wrócit się Lu
de i z a w o ła ł: „Kie waż m. się tylko choćby 
słówkiem wspomnieć o tem twojemu staremu**. 
W tenczas m atka siadła przy stole i ciągie 
płakała.

K iedy malec skończył swoje opowiada
nie, wiedział już Klaus Jurgen wszystko co 
się tu stało podczas jego nieobecności. Porw ał 
siekierę która stała w kącie stanął przed żo
ną i z aw o ła ł:

— Chodź m a tk o ! pomożemy im robić po
rządek !

W godzinę później, spotkał czerwonego 
Ludego obok ratusza, podniósł siekierę i ciął. 
Lude upadł z rozciętym czerepem bez jęku pra
wie. Pow stał krzyk i zamieszanie, dzięki któ
remu udało się zigrodnikow i wraz z toną ra 
tusz i rynek opuścić. Zabrawszy sw7ojego mal
ca, puścili się pomimo ciemnej nocy i gw ał
townej burzy z powrotem w drogę do swej 
zaerody, nie uszli jednak daleko. W ślad zł 
nimi, puściła się w pogoń gromadka uzbrojo
nych ludzi którzy ich w net za m iastem  do
sięgli. Klaus Jurgen dostał strzał w głow ę 

I i padł trupem  na miejscu, jego Trinę pchnięto 
w plecy bagnetem. M ęczyła się chw il k ilka 
tylko. Oboje umarli na gościńcu tuż obok 

i siebie. Ich ręce splotły się ze sobą ostatn im  
, uściskiem a po śmierci zastygły i nie rozluż- 
I niły się wcale.

Ich tłusty  malec, zdołał umknąć szczę
śliwie do pobliskiego lasu.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

Zwracamy uwagę, że p rzy jm iem y  ogłoszenia wyłącznie tyłku lirm chrześcijańskich.
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Poleca się bardzo pożyteczne pisma ludowe:

„ N o w y  I 3 z w o n e k ‘‘
wychodzi od Nowego Roku w każdy p i e r w s z y  i t r z e c i  piątek 

i zaw ie ra : powieści, nauki religijne i kronikę kościelną.

„ G a z e tk a  L n d o w a “
wychodzi w d r u g i  i c z w a r t y  p .ą te k i zaw iera: sprawy krajowe, 
wiadomości pollityczne, pogawędki, kerespondeneye, nowiny ze św iata

i rozmaitości.
K a ż d y ,  k t o  p r e n u m e r u j e  _ Mowy Dzwonek “ razem z „Ga

zetką lu d o w ą '' otrzym uje co  m i e s i ą c  jako d o d a t e k  b e z p ł a t n y :  
tank i dla Indu!**

P r z e d  p l u t a  wynosi rocznie: 4 złr. — półrocznie 3 złr. — 
kw artaln ie: 1 złr.■w i

O
0

1

o
O

A d r e s : Redakcya „ \o w eg o
w K rakow ie, ul. Pijarska 1. 5.

Dzwonka'* i „Gazetki Ludowej"

- O - O - Ó

/ r c k f t  R o z m a i t o ś c i "
pismo m i o s i ę c z n e  popularno-naukowe wychodzi w Krakowie od 

m a r c a  b. r. w zeszytach znacznej objętości:
Zeszyt I. (z marca b. r.) zaw iera: , 0  istnieniu Boga" — „Proces 

Galileusza" - „Katolicyzm Adama Mickiewicza"

P rzed p ła ta  roczna: 5 złr. (D o k o ń c a  bież. roku 4 złr. 16 i t .)  
półroczna 2  złr. 50 ct.

A d r e s :  W y d a w n i c t w o  „Teki Rozmaitości“ w Krakowie, |
ulica Pijarska 1. 5.

m  T m
czysto  n ic ia n e

sztuka 2 3 1 „ m etr. długie zł. 5.80, 
10, 11. 12, z najlepszej przędzy 

zł. 12, 13. 14,
Płótno na prześcieradła.

165 ctm. szer. 1 4 1 .> m etr. długie, 
zł. 13-50, 14, 15, 16. na 6 lub 7 

prześcieradeł.
Płótno na pieluszki, 

sztuka 23 m tr. po zł. 6-25, 7 -50 
i 8-50

Chustki do nosa niciane.
tuzin zł. 2-40. 2-80, 3 -40, 4. 

,V t v  ety stołowe, 
tuzin zł. 2-80. 3-75, 5 2 5 .

Obrusy na 6. osób. 
złr. ?• 75 1-25, P65, 2-15 

Serwetki desert. z frędzlami 
tuzin złr. ' 60. 2, 2 80, 3 '60  

Garnitury kawowe kolor, 
z 6 -cioma serw etkam i, 

zł. 2 3, 3-70, 4.
Ręczniki niciane 

tuzin zł. 3. 3-30, 4. 4-60- 
Ścierki płócienne 

tuzin zł. 2, 3. 3 '60 . 
poleca handel

JANA EUEDLA
w e  I j w u w i c
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ALBIN SOLECKI
we Lwowie, ul Wałowa L. 11,

Sprzedaje w s z e l k i e  t o w a r y  v/chc  
d z ą c e w  zakres  h a n d l u  korzennego

po cenach możliwie najniższych,
mąkę z młyna parowego Heleny hrabiny Mie- 

rowej wt Aamionce strumiłowej, 
p o  e e n a c h  i a b r y c z u ^ e h ,  

inne wyroby młynarskie i produkty strączkowe 
w dobijch  gatunkach i tanio.

Zlecenia z prowincyi wykonuje starannie 
niezwłocznie, usoncio, stale zam itszkałjm  we 

Lwowie, które niechcą się codziennie trudzić 
rachunkami z kupna wiktuałów, wydaję na 
iksiążeczki towary, na rachunek płatny co mie
siąc.

Największy wybór maszyn do szycia
Singera leczne od 28 do 48 Złr. 

„ nożne „ 30 „ 65 „  
g o t ó w k ą  10°/0 t i . i n e j .

? 6 s e f  J f i m s i c i k i
mechanik i specyalista

Lwów K raków
H o t e l  Z o r z a  j R y n e k  25.

^  o

/< .n i ,> ( l i .m ia in
żft już od 10 la t istn ieje mój handel w e Lw ow ie  
i to jedyny na ca łą  Galicyę —  najw iększy to sk ład  

nowyoh i używ anych przedm iotów a to:

G arderoba m ęzk a, dam ska, różne fu tro . bundy, 
ąriniki m y śliw sk ie , lib erya  d w oisk n , w sze lk ie  uni
form}', fiyw an y , chodniki, m eble, strze lb y , ma 
sz y n y  do szy e ia , resztk i sukna i m ntcry i i t. p. 

ubrania tra k o w e i fu tra  w y p ożycza .

Zachęcony listam i ctilubnemi uprasza r .  T. 
nadal o ła sk a w e poparcie, tem  bardziej że obecnie 
w iele  now ych przedmiotów różnych z m asy konkurso
wej zakupiłem . D la  P p . kupców  z prow incyi zna- 
zny opust.

Zawsze do usług

Józef Jaszczyszyn
gm ach teatralny.

^  Wielmożna P a n i! f i%
sa *. 1 Zanim  W ielm . Pani zdecyduje się gdziekolwiek kupić kołdry lub materace proszę
^  łaskawie choćby z ciekawości zobaczyć własue w yroby pościeli w Magazynie pod fi imą

f i
f i

f i

J ó z e f S c h u s t e r
ul. Kopernika 1. 7.

gdzie jest najlepsze źroało nabycia tych wyrobów w różnych cenach i gatunkach jak :

f i
f i
f i

f i

f i
i

Poważny ezłowiefc, ru
tynowany gospodarz obe
znany ze sprawami sądo- 
wemi, administracyjnemi, 
znający się ua budowni
ctwie, przyjmie chętnie w 
zarząd kamienicę. lofor- 
maeyi udzieli z grzeczności 
p. Czernicki rękawicznik 
w Rynku.

lW , K ołdry zapałowe po z łr . 4, 5 do 6. — K ołdry  w ełniane po z łr . 0.25, 7, 8, 9, 10, 12 do 14, dBL
K ołdry  atłasowe od z łr .  15, w każdej cenie do 32 — Materace włosienne od z łr . 15, 17, 18, 2b.

rjuji w każaej cenie do zł. 32.

hflj! Zapewniam zarazem P . T. Kupujących, że wyroby moje najstaranniej są wykonane i z dobrych ,_
m atcryałów  uraz że mam w ie lk i W y b ó r kooów na łóżka, kuy najgiiszowni^jszyoh K r1

A  1 chodników. l "
Z wysokim szacunkiem JÓ Z E F  SC H U ST E R .

Elektrotechnik-mechanik
EDWARD €r O TTI.IEB

we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 23, (dawniej gmach pocztowy)

w j k on y  w a  te le fo n y , m ik r o fo n y , s y g n a liz a c jo  e le k tr y c z n e  
c z y l i  d z w o n k i d o m o w e . Z a k ła d a  g ro m o ch ro n y  na b u 
d y n k a c h  i w ie ż a c h , k o n tro le  e le k tr y c z n e  d la  c e g ie lń  i 
fa b r y k . P rzy jm u je  za m ó w ien ia , na roboty  n o w e  i n a 
p ra w y  w c h o d z ą c e  w  z a k r es  f iz y k i, m e c h a n ik i, m ie r 

n ic tw u  tu d z ie ż  p rzy rzą d y  lek a rsk ie .

Podejmuje się również napraw y wszelkiego rodzaju

m a s z y n  cl o s  z y  c i a
po cenach bardzo przystępnych.

Pierwsza galicyjska 
Fabryka knrków KataloAskich

L. J Mrilmskiêo
we l.trrnrir. u lica  O rm iańska  h .  12.

założona w roku 1877, 

poleca P. T Publiczności, z pewnością nie 
gorsze a i nie droższo jak fabrykaty za 
graniczne, a kto wie czy nie lepsze, wy
roby swoje, jak : korki do butelek i .b e -  
czek, drzewo korkowe, koła do mielenia 
jag ie ł, p ły tk i pod owady, koroczkj dam

skie l t. (I ,

H a n d e l  h e r b a t y  c h iń s k o - r o s s y js k ie j

E d m u n d a  F .  H i  e  d l a
we Lwowie, p lac  M aryacki liczba 10

poleca zupełnie świeży transport tegorocznego majo
wego zbioru

'/a kilo C o n g o .....................................................1 zł. 00 ct.
„ „ S o u c b o n g ..............................................2 ,, — „

„ Kaysoiy najprzedniejsza . . . . 4 „ — „
„ ,. Pceeo kwiatowa . . .  . . 3 „ — „

„ „ „ przednia . . . 4 „
„ „ „ karawanowa . . 0 „ - „

r „ Gumpowder zielona . . , 8 ( 4  „ — „

Wysiewki z własnych herbat zł. 130 i 100
Zamówienia z prowincyi

u s k u te c z n ia , n a js u m ie n n ie j  o d w r o tn ą  p o c z tą .
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IV owości
do w s z e l k i c h  r o b ó t  r ę c z n y c h ,  

przybory do szycia, haftu i kraw iecczyzny  
oraz

w szelkie w zak res  hand lu  drobiazgow ego w chodzące tow ary,
p o l e c a

p o  cen ach  n a jn iższy ch
J a n  D z i e w o ń s k i  Lwów, ulica Halicka L. 6.

Z lec en ia  z a m ie jsc o w e  z a ła tw ia m  n a ty c h m ia s t .
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  _ _  _ _  ____
O d d n ia  1 . s ty c z n ia  1 S 9 3  r  jedyny w Galicyi i Wiolkiem księstwie Poznańskiem dw utygodn ik  d la  kobiet. Pojawia sig każdego 5> i 20 dnia w miesiącu

‘ . ." * zawiera oprócz artykułów  treści naukowej, pedagogicznej, także powieści, opowiadania, poczye, wskazówki praktyczne, sprawozda-
w y c h o d z i  We L w o w ie  nia z dziedziny literatu ry  i sztuki Od czasu do czasu pomieszcza „ P rzed św it‘ ryciny do tekstu Jako bezpłatny dodatek do.

_ „P rzed św itu “ wydaje re d a k c ji :  Encyklopedyę gospodarstw a i p rzem ysłu  domow d la  kobiet. — Przedpłata wynosi rocznie 3 z łr.
' '  półrocznie z łr. 1-50, kwartalnie 75 et. miesięcznie 25 et. — Z przesyłką: 3-60 rocznie, K80 półrocznie, 9 0 c t. kwartalnii — Zagranicą

10 fr. w Ameryce 2 dolary rocznie. — Prenumerować można we wszystkich księgarniach, oraz w Admiuistraeyi Przedświtu: pl. 
B ern a rd yń sk i ł. 7. Główna ajeneya dla  K rakow a , w księgarni Ł. Zwolińskiego i Spki (Grodzka 1.40) w Poznaniu u A. Cybulskiego.
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„Przedświt’
Z drukarni Szczęsnego Bednarskiego we Lwowie, Rynek, L 9.


